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Allocutio habita in Xystino sacello a SS. D. N. Pio Div. 
Prov. PP. IX., die 25 junii 1867, ad Presbyteros catho- 
licos qui ad secularia solemnia SS. A. Petri et Pauli et 
canonizationem martyrum Josaphat, archiepiscopi Polo- 
censi ruthenorum, Petii Arbuesii, Nicolai Pichii ejusque 
duodeviginti sociorum et confessorum Pauli a Cruce, Le- 
onardi a Portu Mauritio, ac virginum Mariae Fran- 

ciscae a vulneribus D. N. J. C. ac Germanae Cousin.

Ju c und iss im a  quidem Nobis es t m ax im a  e t  m ira  
v e s t ra  f requentia ,  Dilecti Filii, qui sanctissim o sacer-  
dotio  ornati  ves tro rum  Antistitum ves tig ia  se c tan tes  
a d  Nos, e t  a d  h an c  R om an a m  Beatissimi P e tr i  Apo- 
sto lorum P rinc ip is  S ed em  hoc ausp ica tiss im o  tem pore  
t a n t a  a la c r i ta te  convolast is .  E q u id e m  h a e c  exim ia 
v e s t r a  e rg a  Nos, et ea m d e m  S edem  pie tas ,  devotio ,  
e t  obse rvan tia  sum m am  N obis  affert conso la t ionem  
in te r  graviss im as,  quibus affligimur, arcerb ita tes .  I ta-  
que nihil Nobis g ratius ,  quam  iutimo p a te rn i  Nostri 
cord is  affeetu Y os alloqui, qui in D ei exercituum  mi- 
l it iam cooptati ,  e t  in sortem  Domini vocati ipsum 
D om inum  elegis tis  ta m q u am  par tem  h a e re d i ta t i s  ves- 
trae .  Yos ii estis, quos D eus  s ingulari beneficio in 
E cc les ia  su a  a d  excelsam  S ace rdo ta lem  d ign i ta tem  
evexit ,  e t  se p a rav i t  ab  omni pop u lo ,  s ib ique junxit ,  
u t  se rv ia t is  Dom ino, e t  ste tis  coram  f requen tia  po- 
puli a c  m inis tre tis  ei, e t  D eo  orationes,  obsecratio- 
nes, e t  hostiam  puram , sanc tam , im m acu la tam  pro 
ves tra ,  ac  totius m undi sa lu te  offeratis. H inc  p e r  vos 
ipsi p robe  noscitis, n ihil Vobis potius esse  posse , 
q u am  m orum  g rav i ta te ,  v itae  innocentia ,  integritate ,  
cas ti ta te ,  om nium que vir tu tum  ornatu ,  ac  sa c ra ru m  
p rae se r t im  disc ip linarum  sc ien tia  quotid ie  m agis  ful- 
gere ,  ut cum hum ani gene r is  hostibus s trenue  pug n a re ,  
e t  m ajo rem  D ei g loriam, an im arum que  sa lu tem  pro ­
c u r a re  valea tis .  Videte ministerium, quod accepis tis  
in  Dom ino, u t  illud im p l e a t i s *) iu hac  potissimum 
ta n ta  tem porum  asp e r i ta te  ac  ta n ta  inimicorum liomi- 
num  con tra  d iv inam  nostram  religionem conspira tione ,  
e t  errorum  colluvie. Q uocirca ,  D ilecti Filii, arctissimo 
in te r  vos car i ta t is  v inculo  couiuncti, e t  i llustria ves tro ­
rum  Antistitum exem pla  aem ulan te s ,  sub eorum ductu 
la b o ra te  veluti boni milites Christi J e su .  Ab h a c  igi- 
tu r  u rbe  in v es t ra s  D ioeceses  reversi om nes sacri 
ves tri  ministcrii p a r te s  d iligenter,  ac  sancte  im plere  
con tend ite ,  e t fidelibus cu rae  v es tra e  p raeser t im  com- 
m issis  ca tho licam  unita tem , e t  doctrinam , ac  deb i tam  
huic  Petr i  C a th e d ra e  omnium E cc les ia rum  matri ,  et 
m a g is t ra e  e jusque  docum entis  obedientiam , reveren- 
t iam que  inculcate , ne  c ircum feran tur  omni vento  doc-

Allokucyja Ojca św. z naznaczenia Bożego papieża Piusa 
IX. powiedziana w kaplicy Syxtynskiej dnia 25 czerwca 
1867 do kapłanów katolickich, przybyłych do Rzymu na 
obchód jubileuszowy uroczystości św. Piotra i Pawła i 
kanonizacyją Świętych Męczenników Jozafata, arcybiskupa 
połockiego, Piotra Arfcues, Mikołaja Pichi z 18 towarzy­
szami, i wyznawców Pawła od Krzyża, Leonarda de Porto 
Mauritio i panien Maryji Franciszki od 5 plag i Ger­

many Cousin.

W ielk a  to, zajiste, rad o ść  d la  N as  widzieć W as  
w t a k  niezm iernej nadpodz iw  liczbie, u k o ch a n i  S y­
nowie, k tó rzy  św ię tym  k a p ła ń s tw e m  przyozdobien i,  
id ą c  w ś lady  W a sz y ch  P a s te rz y ,  p rzybieg liśc ie  do 
N as  i tej rzym sk ie j  św. P io tra ,  k s ię c ia  A postołów , 
Stolicy, w t a k  szczęśliwej chwili,  z t a k  w ie lką  skw a-  
p liwością. D la  czego też  ta  podn ios ła  m iłość W a sz a  
k u  N am, u szan o w an ie  i cześć  d la  św. S tolicy sp ra ­
wia N am  n iezm ierną  pociechę w śród  tylu  c iężkich  
udręczeń, k tó re  N as p rzyc iska ją .  S tąd  nie może być 
d la  N as nic milszego, j a k  z g łęb i  o jcow sk iego  se rc a  
N aszego  k i lk a  przem ów ić  s łów  do W as,  k tó rzyśc ie  
zac iągn ięc i  w szereg i  żołn ierzy  B oga i pow ołan i do 
winnicy  P ań sk ie j  P a n a  sam egoż  obrali  j a k o  cz ąs tk ę  
dz iedz ic twa swojego. W y to jesteście , k tó rych"  Bóg 
w szczególnej dobroci sw ej wyniósł w Kościele  swo- 
jim  do wzniosłej godnośc i  k a p ła ń s tw a  i od wszego 
ludu oddzielił i z so b ą  połączy ł,  abyśc ie  P a n u  s łu­
żyli, stali w obec m nóz tw a ludu w je g o  służbie i do 
B o g a  m odlitwy, b łagania ,  ofiarę czystą ,  św ię tą ,  n ie ­
p o k a la n ą  za  W asze  i ca łego św ia ta  zbaw ien ie  zano ­
sili. I  sami przez  się  dobrze  to wiecie, że nic W am  
bardz ie j  n a  sercu  leżeć nie może, n a d  to jedno ,  iż- 
byśc ie  obyczajów  pow ażnośc ią ,  życ ia  n iewinnością ,  
św iętością,  czystością ,  w szys tk ich  cnót ozdobą ,  a  m ia ­
now icie n a u k  św ię tych  w iadom ością  z dn ia  n a  dzień 
coraz bardziej ja śn ieć ,  z n ieprzyjac ió łm i rodza ju  lu d z ­
k iego  s ta teczn ie  w alczyć  i chw ałę  B ożą pom n a ża ć  i 
zbaw ien ie  dusz sp raw o w ać  zdołali. Uważajcie, j a k  
w ielk ie  pos lugow anie  od B oga  wzięliście, abyśc ie  je 
w ype łn ia l i1) w tych m ianowicie  ciężkich czasach , w śród  
t a k  n iezm iernego sp rzys iężen ia  n ieprzy jac ió ł  przeciw  
Bozkiej religiji nasze j i b łędów  powodzi. D la  tego , 
S ynow ie  u k o ch a n i ,  spojeni ze so b ą  najśc iś le jszym  m i­
łości w ęzłem , idąc  za św iętym i p rz y k ła d y  B iskupów  
W aszych , p racu jc ie  pod  ich p rzew odem  jako  dzielni 
C h rystusa  J e z u s a  żołnierze. P ow róciw szy  zaś  z tego 
m ia s ta  do dy jecezy ji  swojich w ype łn ia jc ież  pilnie i 
święcie  w szy s tk ie  obow iązki św ię tego urzędu  Waszego, 
i w pa ja jc ie  w se rca  w iernych , W asze j  p rzedew szy- 
s tk im  pow ierzonych  p ieczy, zam iłow anie  jednośc i  ka-

]) Collos. IV. v. 17. B Collos. IV. v. 17.
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t r inae  in nequitia  hominum, in as tu tia  a d  circumven- 
tionem erroris. Vos, u t  divini verb i iu te rp re tes ,  evan- 
gelizetis  oportet ,  e t  qn idem  continen ter  E v ange l ium  
Dei sap ien tibus,  et  insipientibus, neque  j a m  in subli- 
m ita te  sermonis, sed  in doctr ina  sp ir itus  p rae d ica te  
Je su m  Christum, et bunc crucifixum, ac  n u n q u am  de- 
s inite e r ran te s  a d  salutis tram item  revocare, omnes- 
que  exborta r i  in doctr ina  sana .  Cum au tem  sitis 
d ispensa to re s  m ysteriorum , ac  multiformis g ra t iae  Dei, 
omni sac ro rum  ope p rocu ra te  chris t ianam  p lebem  Vo- 
bis concred itam , e t  m axim e aegro tos,  n e  quid  eis 
auxilii uuquam  desit,  quo faciiius ipsi cum m orte 
jam  colluctantes ,  D aem on is  insidias re tegan t ,  e jusque  
te la  devitent.  Dum b a e c  agitis, nolite committere, ut 
non  detis  lac  parvulis  potum, quin immo nihil m agis 
Vobis cordi sit quam  omni cu ra  ru d im en ta  tidei, mo- 
rum que disc ip linam  pat ien te r  adm odum  puerulos, do- 
cere, eosque a d  p ie ta tem  om nem que vir tu tem  form are .  
Sum m o au tem  studio auxi l ia ram  ves tram  operam  ves- 
tris Antistitibus navan tes ,  eisque ilia, qua  p a r  est, 
r ev e ren t ia  obsequen tes ,  om nia  p e ra g e n d a  curate, ut 
quod  in p rop r ia  cu jusque  ves trum  Dioecesi infirmum 
sit, sane tu r ,  quod  confrac tum  alligetur,  quod ab jec tum  
red u c a tu r ,  quod per ie r i t  q u ae ra tu r  2), ut D eus in om ni­
bus  honorificetur p e r  Je su m  Christum Dom inum  N os­
trum  3). Iu ten tis  vero  animis cogitate  imm arcescibi-  
lem  illam gloriam, quam  dab i t  vobis Dominus justus 
ju d e x  si inconfusibiles vos opera rios  invenerit  in 
m a g n a  ilia die iniquis a m a r a  valde,  sed  jus t is  laeta , 
immo jucund iss im a .  H a e c  cogitatio  in proprii vestri 
ministerii pa r t ibus  rec te  im plendis  vos foveat, in per- 
fe rend is  laboribus vos sublevet,  in exequendis  Dei, 
e jusque  san c tae  E cc les iae  m auda tis  vos confirmed 
N e des ina t is  ferven tiss im as  Deo offerre p reces  pro 
Ecc les iae  su a e  tr ium pho, ac  pace, e t  omnium horni- 
num  salu te . E um que  se m p er  exorate,  ut d iv ina  sua  
g ra t ia  ves tros  se cu n d e t  lab o res  ad  majorem  sancti 
sui nominis g loriam  ubique p ro cu ran d a m .  E t  quo 
faciiius D eus ves tris  a n n u a t  votis, dep reca to re s  apud  
Ipsum  a d h ib e te  prim um  quidem Im m acula tam  Deipa- 
ra m  Virginem Mariam, cujus et tu te la  tarn potens, et  
m a te r n a  in nos vo lun tas ,  ac  deinde Beatiss im os prae- 
se r t im  Apostolos P e trum  e t  Paulum , e t  caelites onines, 
qui Christi ves t ig ia  sequuti t r ium pba les  ja m  m eruerun t 
co ronas,  ac  vota , p rec esq u e  n o s tras  p ronis  sem per  
au r ibus  excipiunt,  nobisque ultro etiam suffragantur,  
ut e jusdem  gloriae consortes  a l iquando  reperiam ur.  
D enique ,  Dilecti Filii, caelestium omnium m unerum  
ausp icem , e t  p ra e c ip u a e  N ostrae  ca r i ta t is  p ignus Apo- 
sto licam  Benedic tiouem  ex  intimo corde profectam  
Vobis, e t  fidelibus v es t ra e  v ig ilan tiae  commissis pera- 
m a n te r  im pertimur. Iu su p e r  veniam  per l iben te r  tri- 
buimus, ut die a proprio  cu jusque ves trum  E piscopo 
d e s ig n a n d a ,  qu icum que ex ves tris  reg ion ibus profecti 
h ie  adestis ,  A postolicam  Benedictiouem  cum applica- 
t ione P le n a r ia e  In du lgen t iae  fidel bus spir ituali  v e s ­
t r a e  cu ra e  concreditis  semel im pertire  possitis,  dum- 
tnodo fideles ipsi S ac ra m eu ta l i  Coufessione expiati ,  
e t  S a c ra  S ynax i  refecti pro S an c tae  Matris E cc les iae  
exultatione, ac  t r ium pho ferveutes  ad  D eum  preces  
effuderint.

to liek ie j,  n a u k ę  i u szanow an ie  w inne tej k a te d rz e  
P io tra ,  w szystk ich  Kościołów m a tce  i nauczycie lce , 
posłuszeństw o jej przepisom, iżby nie pozw ala l i  się 
p o ry w a ć  ku  w sze lak iem u nauk i pow iew ow i przez 
złość lu d z k ą  i pods tęp  tych, k tó rzy  braci sw ych  b łę­
dam i podchodzą .  P o trzeba ,  abyście ,  j a k o  t łom acze 
s łow a Bożego, opow iada li  n ieustannie  ew ang ie l i ją  t a k  
m ądrym  j a k  i p ros taczkom , i to nie w górności m o­
wy, lecz w n auce  d ucha  opow iada jc ie  J e z u s a  C hry­
s tusa  tego  u k rz y ż o w a n e g o ;  a  nie us taw ajc ie  n igdy 
n aw o ły w a ć  b łą dzących  na  d rogę  zbaw ien ia  i w szy ­
stk ich  w n auce  zdrowej upom inać. P o n ie w a ż  zaś 
je s te śc ie  szafarzam i ta jem nic  i w szelakiej ła sk i  Bożej, 
opa tru jc ie  we w sze lką  pom oc S a k ra m e n tó w  śś. lud 
chrześc ijańsk i  W a m  powierzony , a  mianow icie cho­
rych, iżby im n a  pom ocy nie zbyw ało  n igdy, a b y  ze 
śm iercią  walcząc, tym łatwiej cza r ta  p rzek lę tego  z a ­
sadzk i  odpierali  i jego  pocisków  unikali .  W śród  tej 
p rac y  nie zapom inajc ie  i o m aluczkich ,  d a ją c  im j a k o  
napój mleko, owszem o nic bardziej się nie troszcie, j a k
0 to, ab y  je  pouczać z cierpliw ośc ią  i w sze lką  s ta ­
ran n o śc ią  z a sa d  w iary  i obyczajów, i do pobożności
1 w iększe j cnoty zachęcać .  Z n a jw ię k sz ą  zaś  gorli­
wością udziela jc ie  pom oc B iskupom  W aszym , a  n a ­
leżne o k a z u ją c  im posłuszeństw o, s ta ra jc ie  się  w szy­
s tko  czynić co potrzeba,  aby  to, co w  dyjecezyji W a ­
szej jest s łabe  było  uleczonym, co z łam ane z a w ią ­
zanym , co o d p a d łe  p rzyw róconym , co zgubione o d ­
sz u k a n y m 2), aby  Bóg był we w szystk im  czczony przez 
J e z u s a  C hrystusa  P a n a  N aszego3). Niech p rzed  duszą 
W a sz ą  stoji zaw sze  m yś l  o owej n iezwiędłej chw ale, 
j a k ą  W am  da Bóg, spraw ied liw y  sędzia, jeżeli w p racy  
W aszej w y trw a c ie  do końca ,  w 011 wielki dzień, s t r a ­
szny w ielce dla złych, lecz sp raw ied liw ym  radosny , 
ow szem  najszczęśliwszy. T a  myśl n iech  W a s  w sp o ­
m ag a ,  ożyw ia  w w?y p e ln ian iu  gorliw ym  obow iązków  
W aszego kap łań s tw a ,  niech W as  w śród  p rac  podnosi,  
w w y k o n y w an iu  p ra w  Bożych i je g o  św. K ościo ła  
zasila  i w zm acnia .  Nie p rzes taw ajc ie  też zanos ić  do 
B oga najgorę tszych  modłów  o t ry jum f je g o  Kościoła , 
pokój i zbaw ienie  w szys tk ich  ludzi,  je g o  zaw sze b ła ­
gajcie, a b y  ła s k ą  sw oją  bozką  d o p o m a g a ł  p racom  
W aszym, d la  rozszerzen ia  w szędzie  tym  w iększe j 
chw ały  je g o  św ię tego Imienia. I  aby  się tym  ła tw iej 
B óg przychylił do W a sz y ch  życzeń, ucieka jc ie  się do 
p rzyczyny  p rzedew szys tk im  N iepoka lan ie  Poczę te j 
B ogarodz icy  Maryji Panny , k tó re j  o p ie k a  ta k  je s t  po ­
tężna, i życzliwość k u  N am  m acie rzyńska ,  a  potym  
bł. aposto łów  P io tra  i P a w ła  i wszystk ich  Świętych, 
k tórzy  w ś lady  C hrystusa  pos tępu jąc ,  pozyskali  już  
chw a lebne  korony, na  życzenia nasze  i m odły  sk ło n n e  
ucho m a ją ,  a  n a w e t  sam i w s ta w ia ją  się za  nam i, 
abyśm y k iedyś  uczes tn ikam i te jże  samej chw a ły  się 
stali. W końcu , S ynow ie  ukochani,  udzie lam y W am 
z ca łego  serca ,  j a k o  z a d a te k  w szelkich  d a ró w  nie­
bieskich  a  zw łaszcza naszej wielkiej ku  W am  miło­
ści, W am  i wiernym  opiece W aszej pow ierzonym  Apo­
sto lsk ie  B łogoslsw ieństw o najmiłościwiej.  Nadto  ja k  
na jchę tn ie j  pozw alam y W am wszystkim , k tórzy  tutaj 
obecni jesteście , z różnych p rzybyw szy  okolic, w dniu  
oznaczonym  od b iskupów  W aszych , iżbyście udzielili 
W iernym  pieczy W aszej duchow nej oddanym  Błogo­
s ław ieńs tw o  A posto lsk ie  z Z upełnym  O dpustem  raz

2) Ezechiel c. L iy .  v. 5 .
3) Epist. I. Petri c. lV . V. 2 .

2) Ezechiel c. LIV. v . 5.
3) Epist. I. Petri c. IV. v. 2.
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MONITUM.

A p osto l ica  Benedictio , de  qua supra m entio  est, 
d a n d a  erit in forma E c c le s ia e  c o n su e ta ,  e t  ab iis tan- 
tum m odo dari poterit, qui aut P aroch i sunt, aut Pa-  
rochorum auxiliares, aut R elig iosarum  D om uum , alio- 
ru m ve Piorum Locorum , aut Institutorum cbristianae  
juventuti ed u can d ae ,  aut hospitaliuru, aut carcerum  
p oena liu m  m oderatores.

Ojciec św. w czasie uroczystości kanonizacyjnćj d. 29 czer­
wca po odśpiew aniu ew angieliji po grecku  i po łacinie, wygło­
sił n astępną  hom iliją po łacinie, k tó rą  podajem y w polskim  
p rzekładzie.

W ielebni B racia  i ukochani Synow ie!
„Z ab ły sn ął najpożądańszy ów dzień, w k tórym  nam za 

szczególną łaską Bożą danym  jes t, obchodzić uroczystość wiekową 
bł. P io tra  apostołów  księcia i w spółapostoła jego Pawła, i n ie ­
którym  bozkiej naszej religiji bohaterom  przyznać cześć i zaszczyty  
św iętych. Cieszmy się p rzeto  w Panu i weselmy się  radością  ducho­
w ą, że pełen chwały ów dzień nadszedł, najw yższą całego św iata 
kato lick iego  i tego szczególnićj m iasta naszego czcią i uciechą 
obchodzonym  być mający7. W tym  bowiem dniu  uroczystym  P io tr 
i  Paw eł, K ościo ła  św ieczniki, najw ięksi m ęczennicy, doktorow ie 
prawa, przyjaciele oblubieńca, oczy oblubienicy, pasterze  trzody , 
św iata stróże, w stąpili p rzez  szczęśliw e m ęczeństwo do niebios. 
Ci to są  mężowie, p rzez  k tó rych  tobie R zym ie ew angelija  C hry­
stu sa  zajaśn ia ła, a  ty  co by łeś m istrzem  błędu, sta łeś się 
uczniem  praw dy; Oni to, co aby cię do królestw a niebieskiego 
doprowadzić, daleko lepiej, daleko szczęśliwiej cię założyli, niż 
ci, za  k tó ry ch  staraniem  pierw sze podw aliny tw ych murów 
rzucone były. Oni to, co cię do owój sław y podnieśli, ażebyś 
staw szy się, pokolenie, św ięte, lud  w ybrany, g ród  duchow ny 
i królew ski, przez św iętą bł. P io tra  siedzibę, stolicą św iętą, da- 
lśj bozką re lig iją  królował, niż ziem skim  panow aniem . Ci to 
są  połączeni m ężowie w św ietnych szatach, m ężowie m iłosier­
dzia i praw dziw i nasi ojcowie, oraz prawdziwi p asterze , k tó rzy  
nas przez ew angelija zrodzili. K tóż godniejszy chwały nad 
P io tra?  K to bozkim  ośw iecony św iatłem  pierw szy ze w szystkich 
uznał i w szystkim  ogłosił najw yższą wiecznego m ajestatu  ta je ­
m nicę i wyznaniem, że C hrystus Pan  żywego Boga jest synem  
najsiln iejsze i niepokalane utworzył nam  podstaw y wiary. Sam 
on je s t  n iew zruszoną sk a łą , n a  k tó rćj w ieczystego ojca syn 
kośció ł swój ta k  silnie zbudował, że nad  nim bram y p iek ła  n i­
g d y  przew agi m ieć nie m ogą. Jem u  C hrystus P an  oddal k lu ­
cze królestw a n iebieskiego i najw yższą pow ierzył w ładzę oraz 
s ta ran ie  paszen ia  baranków  i owieczek, u tw ierdzania braci, rz ą ­
dzenia powszechnym  Kościołem, a  w iara jeg o  n igdy  nie osła­
bnie w jego naw et następcach, k tó rzy  w tej rzym skiej stolicy 
są  um ieszczeni.

„K tóż szczęśliwszym od Paw ła ? który  w ybrany p rzez  Pana  
aby  roznosił im ię Jeg o  m iędzy ludam i, królam i i synam i Iz ra ­
ela, w nagrodę cnót swojich do trzeciego uniesiony nieba, n ie­
b iesk ie  poznał tajem nice, ab y  przyszły  kościołów doktór, to co 
od aniołów się nauczył, g łosił m iędzy ludźm i. Ci najszczęśliw si 
P io tr i Paweł, tajem nicę nowego zakonu w tym  sam ym  duchu 
głoszący, w ycierpiaw szy wytrwale d la  P ana  wszelkie n iebezp ie­
czeństw a, tru d y , prace , kary  i u trap ien ia , im ię C hrystusa i re- 
1'giję pom iędzy , lud roznieśli i pogańską filozofiję pokonali, 
bałw ochw alstw o strącili z tronu i najśw iętszem i swemi czynam i 
i pism am i śvdatło  praw dy ewangielicznćj daleko i szeroko roz­
powszechnili, gdyż głos ich brzm iał na całą ziem ię, a  słowa

je d en ,  je ż e l i  o c z y sz c z e n i  w  S a k ram en c ie  P o k u ty  i św .  
K om uniją  przyjm ią, i g o rą ce  m o d ły  do B o g a  za n o s ić  
b ęd ą  o w y w y ż s z e n ie  i tryjum f św . Matki K o śc io ła .

U W A G A .

A p o sto lsk ie  B ło g o s ła w ie ń s tw o ,  o którym p ow yżej  
j e s t  m ow a, ud zie lon e  być ma w  z w y k łe j  formie K o ­
śc io ła ,  i ty lk o  ci je  d a ć  m ogą , którzy  s ą  a lbo paro­
cham i, albo w sp ó łp ra co w n ik a m i parochów , albo prze­
ło żon y m i nad dom am i z a k o n n em i i innym i p obożnym i  
lub k sz ta łcą cem i m łodzież  za k ła d am i,  nad szpita lam i  
i w ięz ien iam i.

ich aż po krańce św iata, a  naukę swą, m ęką  d n ia  jednego  
uśw ięcili k rw ią  pobożną i b o h a te rsk ą  śm iercią. Święcąc przeto, 
w ielebni bracia i ukochani synowie, owych A postołów  chwałę 
uroczystym  obrzędem  i najw iększą radością, i św ięte ich po­
pioły, przy  k tó rych  szczęściem  stojimy, całą czcią otaczając, 
najśw ietn iejsze ich  czyny w kazaniach głośm y, a  szczególniej 
cnoty ich z całą usilnością naśladujm y.

„N ajw yższą również radością  przepełn ieni jesteśm y, gdy 
Bóg w tym najszczęśliwszym  dniu dozw olił nam  przyznać cześć 
i zaszczyty  św iętych niezwyciężonym  C hrystusa m ęczennikom : 
Jozafatow i Kuncewiczowi Połockiem u ruskiem u biskupow i, P io ­
trow i d ’Arbues, M ikołajowi P ichi i ośm nastu jeg o  towarzyszom , 
dwom najznakom itszym  wyznawcom  Pawłowi od k rzyża, L e ­
onardowi z Portu-M auricio, i dwom najświetniejszym  pannom  
Maryi F ran c iszce  od ran  P an a  naszego Jezu sa  C hrystusa  i G er­
m anie Cousin. W szyscy ci, jak k o lw iek  tą  naszą  owładnięci 
niem ocą, wędrowcy n a  tej ziemi, i wielu utrapieniom  i n iebez­
pieczeństwom  podlegający, najw yższą zagrzani pobożnością 
i odznaczający  się rów ną m iłością bliźniego, rany  C hrystusa 
n a  ciele noszący, i staw szy się podobnym i obrazowi syna  Bo­
żego, najstraszliw sze d la  m iłości C hrystusa  p rzecierp iaw szy  
udręczenia, odnieśli nad  ciałem , św iatem  i najw yuzdańszym  sz a ­
tanem  św ietny tryjum f, i b laskiem  św iętości, dziwnem i cudam i 
Kościół katolicki uśw ietnili najw spanialsze  cnót w szystk ich  do 
naśladow ania pozostaw ili nam przykłady. T eraz  zaś staw szy 
się  przyjaciółm i B oga w n iebieskiej Jerozolim ie, przybrani w 
białe szaty, cieszą się w chwale i upa ja ją  się  dostatk iem  domu 
B ożego; d la  tego Pan rad u je  ich w uciesze obliczem swojim 
i strum ieniem  rozkoszy napaw a ich ; i jaśn ie jący  jak  słońce 
uwieńczeni, posiadają  palm ę i pan u ją  z Chrystusem  na wieki 
i b łag a ją  go za  nas, a  pewni własnej nieśm iertelności, tro sk li­
wi są  jeszcze o nasze zbaw ienie.

„W  pokorze przeto , w ielebni b racia  i ukochani synowie, B o­
gu pociechy  w szelakićj składajm y dzięki, że w śród tylu, jak ie - 
mi dotknięci jesteśm y , kościoła i św ieckiej społeczności u d rę ­
czeń, n iebezpieczeństw , przez ty ch  najdostojniejszych m ęczen­
ników, W yznaw ców  i panny, nowe i silne św iętego swego 
kościoła podpory i św ietne wiernym  ludom  wzory dać raczył. 
Z  najw iększą więc usilnością w stępujm y w chwalebne ślady 
ty ch  św iętych i d la tego te jże  samej w iary, nadzieji i m iłości 
do B oga z każdym  dniem  bardzićj owiani duchem , pogardźm y 
tym  co ziem skie, pa trzm y jedyn ie  w niebo i rzeźw iejszą jeszcze 
s to p ą  chodźm y po ścieszkach P ańsk ich , i zrzekszy się  żądz 
św ieckich, żyjm y trzeźwo, spraw iedliw ie i pobożnie, i w szyscy 
jednom yśln i, współczujący, m iłu jący  b raterstw o, m iłosierni, 
skrom ni, pokorni, dobrem i uczynkam i usiłujm y uczynić pewnym  
nasze pow ołanie i wybór.

„L ecz niech nam  będzie wolno z całą  pokorą  i ufnością 
wznieść oczy nasze  do Ciebie, Panie Boże nasz, k tó ry  bogaty 
w m iłosierdzie, wszechm ocnośe T w oją  przebaczeniem  i litow a­
niem  się naj bardzićj objaw iasz. Spojrzyj łaskaw ie i zwróć 
oczy na twoj św ięty Kościół, tylu ze wszech stron m iotany bu
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rzami i spółeezność tylu porywaną prądami, i przez zasługi 
Twych Apostołów Piotra i Pawła i owych męczenników, wy­
znawców i panien, odwróć gniew twój od nas, rozmnóż nad 
nami Twoje miłosierdzie, i uczyń wszechwładną Twą mocą, 
aby kościół tryjumfując nad nieprzyjaciółmi swemi, wszędzie, 
■w każdćj chwili coraz szczęśliwićj i swobodniej szerzył się, i 
aby wszystkie ludy, wszelkich pozbywszy się błędów i wytępi­
wszy wszelkie występki, zbiegły się w jedności wiary, pozna­
nia Syna Twojego Pana naszego Jezusa Chrystusa, i Bozką 
Tw ą prawicą miasto to od wszelkich nieprzyjaciół sideł i usi­
łowań chroń i broń.“

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) Dniefcno 16 lipca 1867.
Ks. Biskup Cybichowski jeszcze nie wrócił, również nie 

wrócili księża z dyjecezyji tutejszej. Konsekracyja ks. Cybi- 
cbowskiego ma niebawem nastąpić w Poznaniu. — Ks. Arcybi­
skup przywiózł piękny gościniec prałatom obu kapituł naszych. 
W yjednał im bowiem u Ojca św. przywilej używania infuły.

Od czasu, jak  tylko cholera ustala, panuje u nas tyfus, 
połączony z krostami. Choroba ta  przybrała w ostatnich cza­
sach tak  groźne rozmiary, że zupełnie zakrawa na epidemiją. 
Nie oszczędziła i tutejszego seminaryjum duchownego. Jeden 
z kleryków zapadł bardzo ciężko, gdy następnie i u kilku in ­
nych objawiać się poczęła, rozpuszczono seminaryjum na wnio­
sek lekarza na czas nieograniczony. Chory kleryk Meissner 
ma się już, dzięki Bogu, znacznie lepiśj. —

Ks. Kan. Jarosz podał się do dymisyji jako  pierwszy 
radzca konsystorski. Za powód podał wiek podeszły; dymi- 
syją otrzymał. W jego miejscu zamianowany został pićrwszym 
radzcą ks. kan. Kraus. Dotychczasowy wikaryjusz przy ko­
ściele pofranciszkańskim ks. Julijusz Frankenberg przeniósł 
się od 1 lipca na probostwo w Mąkowarsku. Miejsce przy 
kościele pofranciszkańskim, do którego przywiązany jest obo­
wiązek miewania co niedzielę i święta mszy sw. i kazania w 
języku niemieckim, dla katolików narodowości niemieckićj, ob­
sadzała dotąd władza duchowna niezależnie. Obecnie zażądał 
p. naczelny prezes przedstawienia wprzód sobie wybranego 
przez władzę duchowną Kandydata. Pan naczelny prezes je ­
szcze się nie oświadczył co do przedstawionego sobie kandy­
data. Ma nim być ks. Grabski, wikaryjusz z Szubina.

Pobostwo w Mieścisku otrzyma! ks. Pniewski z Pierania, 
po złożeniu prezenty przez rząd mu udzielonej. Ks. Kamiński 
komendarz z Wronczyna przeniósł się na komendę do Kiszko­
wa. Administracyją kościoła wronczyńskiego powierzono ks. 
Jezierskiem u z Dąbrówki.

(Kor.) 56 d e k a n a tu  Otoliockiegro. (Dokończenie.)
W  następną zaraz sobotę tj. 11 maja przenieśli się 0 0 . 

Jezuici do Droxzewa, wioski o dwie mile od Oloboka odległej, 
gdzie wieczorem w podobny sposób, jak  w Ołoboku nabożeń­
stwo misyjne rozpoczęli. Porządek w nabożeństwie przez czas 
misyji zachowany był ten sam, cc w Ołoboku z tą  różnicą, że 
w Droszewie ranne nauki miewał O. WawretschKa, południowe 
O. Praszałowicz, a  nieszporne O. Czeżowski, i że dla szczupło­
ści kościółka, wystarczającego zaledwie na pomieszczenie pa- 
rafijan, całe nabożeństwo na cmentarzu się odbywało, gdzie ku 
tem u celowi wzniesiony był ołtarz i ambona. Na misyji Dro- 
szewskiej kilka razy, mianowicie w pierwszą i ostatnią niedzielę 
można było na kilka tysięcy wiernych naliczyć. Dużo ludzi 
z obcych naprzybywało dekanatów, a nawet z Królestwa Pol­
skiego, mimo surowego zakazu tamtejszego rządu, znaczna by­
ła  ilość włościan.

Najprz. ks. Biskup Stefanowicz przybył do Droszewa we 
wtorek przed wieczorem w towarzystwie ks. Zawidzkiego, pro­

boszcza w Skalmierzycach, kolegi i przyjaciela swego, tudzież 
w ikaryjusza jego ks. Jagielskiego. Przed szkołą witał dostoj­
nego gościa jeden z włościan Droszewskich, a u drzwi kościel­
nych miejscowy pleban, na co ksiądz biskup wprowadzony do 
kościoła procesyonalnie pod baldachimem, w asystencyji kapła­
nów i dość licznie zebranego ludu, wśród huku moździerzy i od­
głosu dzwonów, w przydłuższej od ołtarza odpowiedział mowie, 
wskazując oraz czułemi słowy cel swego przybycia, i przygoto­
wując wiernych do godnego przyjęcia Sakramentu bierzmowa­
nia, który też w trzech następnych dniach około 1000 wiernych 
przyjęło.

W  piątek po obiedzie, wybierzmowawszy jeszcze kilka­
dziesiąt osob, i udzieliwszy na prośbę miejscowego dusz pa­
sterza, wiernym pastćrskiego błogosławieństwa, pożegnał się 
czule najczcigodniejszy dostojnik Kościoła i wyruszył na misyją 
do Baronowa w dekanacie kempińskim, drogie po sobie zosta- 
wując wspomnienie. Wszyscyśmy go, i kapłani i lud wierny, 
ze łzami w oczach odprowadzili do karety. Pozostawił po so­
bie nader rzewne i nigdy nie wygasłe w sercach naszych wspom­
nienie.

W ostatnią niedzielę dnia 19 maja odbyła się na cm enta­
rzu, z wielkim rozczuleniem i zbudowaniem patrzących, komu­
nia jeneralna, w czasie której wszystkie stany, każdy pod swo­
ją  chorągwią, po nader pięknćj przemowie O. W awretschki do 
stołu Pańskiego przystępowały. Po sumie zaś odprawiono uro­
czystą procesyją z Najświętszym Sakramentem po cmentarzu w 
czasie której odśpiewali kapłani cztery ewangielije jak  na Boże Cia­
ło, i odśpiewano hymn dziękczynny Te Deum laudamus na podzię­
kowanie Bogu za nieskończone łaski, których niejedna dusza 
w czasie tym doznała. Po nieszporach wzniesiono krzyż na 
cmentarzu na pamiątkę, poczym przełożony misyji O. Prasza­
łowicz wezwawszy słuchaczy gorąeemi słowy do złożenia dzię- 
ków Bogu, Ojcu św., Najprzewielebniejszemu Arcypasterzowi, 
Najprzewielebniejszemu ks. Biskupowi, kapłanom dekanatu i tym 
wszystkim, którzy się do urządzenia tćj misyji byli przyczynili, 
pożegnał czule duchowieństwo i wiernych, i udzielił wszystkim 
uroczyście benedykcyją papiezką. Ks. dziekan miejscowy po­
żegnał w imieniu dekanatu 0 0 .  misyjonarzy, dziękując im ser­
decznie za słowo Boże, które z prawdziwie apostolską głosili 
żarliwością, i życząc z duszy błogosławieństwa w dalszych ich 
pracach misyjouarskich. Nazajutrz po skończonej misyji od­
prawili 0 0 . Jezuici nabożeństwo żałobne z procesyją, w czasie 
którego prześliczne powiedział kazanie O. Czeżowski o potrze­
bie i pożytkach ratowania dusz w czyścu zostających; słuchali 
potym jeszcze spowiedzi św., a we wtorek po odprawionćj mszy 
św. pożegnawszy się z miejscowym rządzcą kościoła, i wręczy­
wszy znajomym osobom upominki misyjne, pojechali w sąsie­
dztwo do Śliwnik, dokąd od tamecznego dziedzica dóbr, p. Nie- 
mojewskiego, na kilkodniowy wypoczynek zaproszeni byli, mi­
łą po sobie zostawując pamięć, która nie od razu w sercach 
kapłanów i wiernych dekanatu Ołobockiego wygaŚDie.

(Kor.) Z D e k a n a t u  K b ąszy iisk iego .  (Dokoń.)
Od 25go marca r. 1864, żyjąc ze szczupłój pensyji emery- 

talnćj, odprawia codzień Mszą św. a w dni niedzielne i świą­
teczne zupełne nabożeństwo, na które dzieci szkólne latem i 
zimą uczęszczają, poczym do protestanckiśj szkoły się udawa- 
ją , pobierając naukę religiji latem od 7 do 8 w kościele, zimą 
zaś w środę i Sobotę po południu od 3 do 4 w szkole od 
swego ojca duchownego. Rozkosz patrzeć na gromadkę dzia- 
teczek, z jak ą  uciechą około gorliwego kapłana się garną 
i jak  ładnie na zapytania z katechizmu i historyj biblijnej od­
powiadają. Tu nadzieja lepszćj przeszłości. Ale cóż gdy umrze 
troskliwy, znacznie już podeszły w wieku pastćrz? Dawniejsza 
znów będzie bieda. Dla tego w Brojcach koniecznie obmyślić 
trzeba fundusz na utrzymanie przyszłego osobnego kapłana 
i na pomieszkanie dla niego, a prócz tego o urządzeniu oddziel- 
nćj szkoły katolickiej, choć w przyszłym pomieszkaniu pleba-
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na, któryby z początku i nauczyciela za3tępować musiał. X. 
Riebschlaeger, który przed laty jako proboszcz w Jastrow ie 
energiją i wytrwałością swoją, nie szczędząc własnych wielkich 
kosztów, u władz najwyższych, po zaciętćj walce z władzą 
miejscową, dokazał, że szkoła mieszana tamże ustała i osobna 
katolicka z nauczycielem katolickim na koszt całego miasta 
stanęła, niezawodnie przy pomocy Bozkiej, i w Brójcach chę­
tnie ciężaru tegoby się podjął, gdyby czynna pomoc katoli­
ckich braci w Archidyjecezyji go wspierała, przedewszyst kim 
w urządzeniu domu dla księdza a zarazem nauczyciela. Co się 
tyczy kościoła, który przed rokiem jeszcze na wniosek budo­
wniczego, którego nie można było zaspokojić co do pretensyji 
jego o 2000 tal., prócz zaległej dwurocznćj prowizyji, sądownie 
plus licitando miał być sprzedanym, teraz już nie ma obawy. 
Bo Najprz. nasz Arcypasterz, dowiedziawszy się o smutnym 
losie, jak i groził domowi Bożemu, ofiarował w sam Nowy Rok 
na pokrycie zaległej prowizyji 28S tal. 8 sbr., a dobrowolnych 
danin w skutek powtórnych i gorących próśb ks. Riebschlaegra 
i skuteczngeo wstawienia się ks. Radzcy Miillera w Berlinie z 
różnych stron, jak  z Berlina, z Wrocławia, a głównie od tow a­
rzystwa św. Bonifacego w Koloniji przeszło 500 tal. wpłynęło. 
Tym sposobem udało się dług sam dotąd o 600 tal. umniej­
szyć. Reszta z czasem za pomocą dalszej czynnej miłości ka­
tolickich współbraci, na którą z pewnością rachujemy, pokry­
tą  zostanie. Prześwietna władza duchowna zadysponowała nad­
to, że od Nowego Roku parafija Brójecka od parafiji w Choci- 
szewie odłączoną i zarząd tymczasowy właściwemu dziekanowi 
poruczony został, który ks. Riebschlaegra sobie substytuował. 
Ci duchowni zrzekszy się wszelkich in trat z beneficyjum Bró- 
jeckiego, które wypuszczeniem w dzierżawę roli plebaćskićj 
parcelami, znacznie się powiększyły, poświęcają takowe wyłącz­
nie, zgodnie z wolą władzy, na umorzenie długu na odbudowa­
nie kościoła zaciągniętego, który, jak  mamy w Bogu nadzieję, 
po nie bardzo długim czasie niezaprzeczoną naszą własnością 
zostanie. Ale czym kościół, raz jeszcze pytamy, bez stałego 
rządzcy? a czegóż potrafi rządzca dokazać bez własnśj szkoły? 
Dla tego przy końcu naszego przedstawienia stosunków religij­
nych gminy katolickiej w Brójcach, ośmielamy się podnieść 
głos błagalny do braci Archidyjecezyji naszśj, a przedewszy- 
stkim  do braci kapłanów, o czynny i skuteczny współudział 
w poratowaniu i wydzwignieniu z gruzów starodawnej parafiji. 
Początek pomyślny zrobiony, ale chodzi o ustalenie i utrwale­
nie rozpoczętego dzieła przez umieszczenie trwałe przyszłego 
kapłana, i da Bóg doczekać, nauczyciela, tudzież ojjprzysposo- 
bienie dla nich odpowiedniego pomieszkania własnego. Bracia 
po za granicą dyjecezyji, wzruszeni grożącym nowemu kościo­
łowi smutnym losem, hojne nieśli dary chrześcijańskiego 
miłosierdzia, bo miłość katolicka granic nie zna. Czyż 
my, członkowie tej samej cząstki winnicy Cbrystusowćj, 
mniej czucia, mniej miłości okażemy, niż tam ci? Pamięć 
na własną godność tego nie dopuści. Jakkolw iek bądź, chodzi 
zaradzenie potrzebom dusz nieśmiertelnych, najdroższą krwią 
Syna Bożego odkupionych, a żyjących w rozproszeniu, w cią­
głym niebezpieczeństwie utracenia najkosztowniejszego skarbu, 
wiary świętej. Dla tego wołamy: Kapłana stałego, szkoły ka­
tolickiej trzeba nam do Brojec! Przyciśnięci ubóztwem i nie­
dostatkiem , bracia tameczni sami sobie poradzić nie mogą 
obcy ich wierze nic dla nich nie uczynią, boć i u tronu z pro- 
źbą ostatnią o pomoc, posłuchania nie znaleźli. Ku nam więc, 
członkom jednej dyjecezyji, jednćj ziemi, wyciągają śwe ręce. 
„Miserimini, miseremini nostri saltem vos arnici nostri!“ zda- 
waja się wołać na nas. Głos ten niech nie będzie głosem woła­
jących na puszczy. Najdostojniejszy nasz Arcypasterz już nam 
świetny dał w tćj mierze przykład. Jdżmy za nim ochoczo 
> skoro! Niech się w kolumnach tego czasopisma, to ostatnia 
nasza proźba najusilniejsza, która, niewątpim, gotowe i uprzej­
me znajdzie posłuchanie, czymprędzej otworzy kollekta na po­
stawienie domu plebańskiego, oraz i szkolnego w ubogićj gmi­

nie katolickiej w Brójcach! Bóg sowicie wynagrodzi, bo dał 
nam zapewnienie: „Coście jednem u z braci swojich uczynili, 
toście mnie uczynili,“ a z wdzięcznych serc stroskanych teraz 
braci, wydobędą się nieprzerwane głosy dziękczynienia, błogo­
sławieństwa i szczćrych modłów za uczestników w dobrym 
dziele, mającym na celu spełnienie prożby, którćj nas nauczył 
mistrz nasz Bożki: Przyjdź królestwo Twoje.

(Kor.) Z d yjeceayji C hełm ińsk iej.
Klasztor 0 0 . Reformatorów w Łąkach, posiadający cudo­

wny obraz Matki Bozkićj, szczególniejszemi uprzywilejowany 
od Boga łaskami, słynie od wieków na całe zachodnie i wscho­
dnie Prusy. To tćż nasz lud pobożny, z blizka i z daleka, o 
30 i 40 mil, setkami i tysiącami garnie się i spieszy zaraz po 
Bożym Ciele do Łąk na tak zwane Wielkie odpusty. —  Według 
ustnego podania objawiła się w trzynastym wieku, nad rzeką 
Drwęcą, statua wyobrażająca Matkę Bozką z Panem Jezusem 
na ręku, którą obywatele Nowego Miasta z wielką pobożno­
ścią procesyjonalnie zanieśli do swego parafijainego kościoła. 
Tymczasem nazajutrz pokazała się ta sama statua przy rzece 
na drzewie lipowym na łące. Stąd wyrozumiano wolą Bozką 
i wybudowano początkowo kaplicę drewnianą na tym samym 
miejscu. Kaplica ta stała aż do szesnastego wieku. Pan Bóg 
czynił tu  wielkie cuda dobroci i miłosierdzia swego. Tu ślepi 
odbierali utraceny wzrok, głusi słuch, chorzy zdrowie, n ie ­
szczęśliwi pociechę, a szczgólnićj wielcy grzesznicy za przy­
czyną Matki Bozkiej otrzymali pokój sumienia. Rozniosła się 
więc sława tego miejsca na dalekie strony aż do samego Rzy­
mu. Ówczesny papież Benedykt XIV na ustawiczne prośby 
wiernych dyjecezyji Chełminskiśj pozwolił, osobliwszemi łaskami 
słynący obraz Matki Bozkiej Łąkowskićj, ukoronować złotą ko­
roną, uprzywilejowaną, jaka się z Rzymu udziela takim tylko 
M atki Bozkićj obrazom, które i starożytnością i powtarzające- 
mi się ciągle cudami, i pobożnym gromadzeniem się ludu są 
wsławione. Obrząd koronacyji tego obrazu św. został dopełnio­
nym roku 1752 dnia 4 Czerwca przez ks. Biskupa Chełmiń­
skiego Wojciecha Leskiego z największą okazałością religijną. 
D la wygody ludu pobożnego tak  licznie się na to miejsce św. 
zgromadzającego, ks. Jan  Kuczborski, Biskup Chełmiński, 
sprowadził z Wielkopolski 0 0 . Reformatorów, zakonu św. F ran ­
ciszka r. 1624, a  Paweł Działyński, Wojewoda Pomorski, S ta­
rosta Bratyauski, z cnotliwą małżonką swoją Jadw igą z Czarn- 
kowsklch, wybudowali dla nich funduszem swojim klasztor 
dotąd istniejący. Po zaprowadzeniu tych zakonników jeszcze 
liczniej zbierał się lud pobożny, bo mając podostatkiem kapła­
nów, znajdował zaspokojenie wszystkich swych potrzeb du­
sznych. Niewielki kościółek, na trzysta  około lat przed zapro­
wadzeniem tu 0 0 . Reformatów przez Jana  Sandomirskiego 
wystawiony, nie mógł pomieścić tak  licznych kompanij ludu. 
Powiększono więc cmentarz r. 1753 i wystawiono na nim kal- 
waryją, na której się w czasie wielkich odpustów wygodnie 
odprawia nabożeństwo. Przez długi przeciąg czasu obrazy wy­
malowane na kalwaryji, przedstawiające stacyje czyli ostatnie 
szczegóły z męki Jezusa Chrystusa i rozmajite wypadki z Pis­
ma św., w ostatnich latach zupełnemu uległy zniszczeniu. Za 
pozwoleniem miejscowego przełożonego odnowił je  O. Rafał, 
kapłan tego zgromadzenia, przed trzema laty, tak  gustownie i 
pięknie, że dziś te  obrazy stanowią wielką ozdobę kalwaryji 
i są przedmiotem ogólnego podziwienia w szystkich malarzy 
i znawców sztuk pięknych. W roku 1785 wybudowano większy 
kościół na około pierwszego, bynajmniej nienaruszając z dawnego 
miejsca świętego Matki Bozkićj wizerunku. Wszystkie te  bu­
dowy i ich ozdoby stanęły z jałmużućj, ofiarowanćj hojną ręką 
pobożnych przodków naszych.

Na pamiątkę koronacyji Matki Bozkiej Łąkowskićj obcho­
dzi się corocznie odpust w niedzielę po Bożym Ciele bezpo­
średnio, i trw a przez całe osiem dni, aż do trzecićj niedzieli 
po Świątkach. W czasie tych odpustów Łąkowskich tysiące
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ludu pobożnego szukają  i znajdu ją  na tym  m iejscu św . za 
przyczyną JMaryji Najśw. pomoc bożą i pociechę religijną. 
P rzy ch o d zą  zewsząd kom panije  z chorągw iam i i obrazam i do 
dziś dnia, jak o  to : z L ip in ek  pod B iskupcem , bartyńska, lipo- 
s ty ń c k a ; z W arm iji w artem burgska, o lsz tyńska, po lska  i n ie­
m iecka, kom orska, gniew ska, b iskupicka, losinska i trzy  kom ­
pan ije  z Polskićj kongresow ej, nie licząc wcale tych  tysięcy 
ludu , k tó ry  z okolicy o dwie i o t rz y  mile pojedynczo przy­
chodzi. OO. Reform aci przejęci gorliw ością zakonną dla ro z ­
szerzen ia  k ró lestw a C hrystusow ego tu  na  ziem i, dla pom noże­
nia  chwały bozkiej, jak o  też  d la duchownego p o ży tk u  ludu 
pobożnego, w ypraw iają co rok, podczas tych odpustów  Ł ąko- 
w skich , nabożeństw o w sposób m isyjny. J a k  w daw niejszych 
latach, tak  i tego roku  zaw ezw ał O. Prow incyjal ze w szystkich 
k lasztorów  księży na te  odpusty  do pom ocy duchownśj. P ra c o ­
wało tam  gorliw ie 17 Ojców R eform atów  na am bonie i w 
konfesyjonale. C odziennie od samćj godziny >/a5 z rana  poczęli 
słuchać spowiedzi licznie zebranego ludu, aż do godziny 8 we 
wieczór. O prócz tego  20 okolicznych księży  św ieckich również 
siedziało pilnie w konfesyjonale. Codziennie od 7 z rana były 
m odlitw y poranne, n auka  na  kalw aryji, a  o 8 godz. wotywa;
0 9 n a u k a  n a  kalwaryji, o 10 sum a z kazaniem  w kościele. Po 
południu  o 3 godz. n auka  na kalw aryji, o 4 n ieszpory z k aza ­
niem  w kościele, o godz. 6 powtórzenie w szystkich kazań  i n a ­
u k  całego dnia na  kalw aryji; modlitwy w ieczorne, Anioł Pańsk i
1 pokropienie św ięconą wodą kończyły każdy dzień. W tak i 
sposób odpraw iało się nabożeństw o w Ł ąkach  p rzez  wszystkie 
osiem  dni. W ykom unikow ano przez cały tydzień do 13 tysięcy 
ludu . N iewiadom o dla jakich przyczyn ta  liczba się zm niejszy­
ła, bo inne la ta  w ychodziło w czasie tych  odpustów  19 i 20 
ty sięcy  kom nnikantów . Zdaje się, że teraźniejsze ciężkie czasy 
były powodem, iż lud nasz nie m ógł się  tak  licznie zeb rać , co 
inne lata . Jakkolw iek  bądź, jednak  ta  liczba 13 tysięcy  kom u­
n iku jących  św iadczy o m oralności i w ielkiej pobożności ludu 
naszego. Ile  to  dobrego dzieje się  na tak ich  nabożeństw ach 
m isyjnych, ile to  spow iedzi św iętokrackich  się nap raw ia , ile 
to  grzeszników  zatw ardzia łych  się naw raca, ile to ludzi z g rze­
sznych nałogów pow staje, ja k ie  to szczęście sp ływ a na rodz i­
ny, na cale społeczeństw o ludzkie, to wiedzą ci, co byli w Ł ą ­
kach  podczas tych odpustów , to w iedzą k ap łan i, k tórzy tam że 
słuchają  spow iedzi św. Nie jed en  przyszedszy o 20 i 30 mil 
obarczony ciężarem  grzechów , k tó ry ch  się  nigdy dobrze nie 
spow iadał, na w skroś p rzejęty  rozm ajitem i kazaniam i i n au k a­
mi, w zruszony do g łębi duszy  przykładem  innych grzeszników  
z żalem  i sk ruchą niepraw ości swoje kap łanow i w yznających, 
poszedł do spowiedzi, w yspow iadał się szczerze i doznał potym  
tak ieg o  pokoju  na sum ieniu i szczęścia, jakiego n igdy  jeszcze  
nie zaznał. Ł ąk i je s t  to  m iejsce po Częstochowie na jbardzie j 
odw iedzane n a  naszej polskiej ziemi. Lubo wszyscy na  tym  
m iejscu z praw dziw ą pobożnością się znajdowali, jed n ak  kom ­
panije  z P o lsk i kongresow ej najw iększe robiły w rażenie. Za 
sw ojim  przybyciem  do Ł ą k  wszyscy pątn icy  p rzed  kościołem  
m ostem  się rzucili, i już nie płakali, ale szlochali od wielkiego 
żalu. A  m ieli czego p łakać, bo u nich  k lasztor 0 0 .  R eform a­
tów  w Żurom inie jako i inne klasztory  pokasow ano, zakonników  
pow ypędzano, a  św ieckich księży w tak  m ałćj liczbie zostaw io­
no, że zaledw ie w ystarczą  w nałgw ałtow niejszćj po trzeb ie  du­
chownej. D zięki O patrzności, k tó ra  nam  k ilk a  klasztorów  w 
naszej dyjecezyji do pom ocy zostaw iła. —

Wiadomości potoczne.
Poznań, 25 lipca. Z R zym u  pow rócili Już wszyscy k a ­

p łan i obydwóch dyjecezyj naszych do sw ojich owieczek, Kon- 
fra trzy  ja k  również i w ierni w itali ich  za powrotem  z rzew ną 
serdecznością . Opowiadają oni wszystkim  z przejęciem  i m iło­
ścią  o Ojcu św., którego ręce mieli szczęście ucałować i k tó ry

ich pobłogosław ił. P ielgrzym ka do stolicy chrześcijaństw a nie 
by ła  zapew ne dla żadnego z nich bezowocną.

— W  końcu bieżącego m iesiąca wyjdzie pierw szy zeszyt 
„Roczników rozkrzewiania w iary“ za  m iesiąc styczeń i luty. 
Skoro tylko reszta  dekanatów  nadeśle zaległe sk ładk i, d ru k  
następnych  zeszytów  przyspieszonym  będzie.

— Dow iadujem y się, że w tych dniach ukaże się pierw szy 
num er Orędownika kościelnego, w którym  w ładza duchowna za­
mieszczać będzie w szystk ie swoje rozporządzenia. P aste rze  
dusz w m iejscu dotychczasow ych pisanych okólników k o n sy ­
sto rsk ich  odbierać będą Orędownika.

— D ziś 19 kapłanów  z obydwóch archidyjecezyj sk łada 
pro concursu exam in piśm ienny w sem inaryjum  duchownym. T e- 
m ata  do robót piśm iennych by ły : „Prim atum  Petri a C hristo  
Dom ino institu tum  esse ex S crip tora  sacra  et trad itione  demon- 
s tre tu r."  — „O m nia septem  Sacram enta a  Christo Dom ino in- 
sty tu ta  esse dem onstre tu r.“  Ju tro  odbędzie się exam in ustny.

* Gazeta guberniji mohilewskiej pisze: „W łościanie w yzna­
nia rzym sko katolickiego dóbr M ikulina i R udni, w powiecie or- 
szańskim , gubern iji m ohylewskiej, przy  ogłoszeniu im w iado­
mości o cudownym ocaleniu Najjaśniejszego Pana  od zam achu 
25 m aja w Paryżu, wym ierzonego przez nikczem nego złoczyńcę

- Po laka, prawie jednozgodnie wynurzyli życzenie p rzyłączenia 
się  do kościoła praw osław nego i 29 m aja zam iar swój u sk u te ­
cznili."

* W ileński W iestnik pisze, że w Połocku 11 czerwca miało 
się  odbyć otw arcie bractw a praw osław nego św. M ikołaja i św 
L ufrozyny, księżniczki połockiej. Cel tego bractw a w yjaśnia ' 
re lacy ja  następującej osnowy: „z  uwagi na  okoliczności k ra ju  
b iało rusk iego  i w zam iarze poparcia  widoków rządu  w spraw ie 
zruszczenia tego kraju , my Rosyjanie postanowiliśm y, podobnie 
ja k  w innych  m iastach  zachodnićj Rosyji, założyć bractw o ko ­
ścielne m ające zająć  się  spraw am i naszćj praw osław nćj w iary, 
i p rzyczyniać  się do tego wszelkiemi m oralnem i i m ateryjalnem i 
środkam i. W  ogólności oprócz sta ran ia  o upiększenie św iątyń 
nowe bractw o zajm ować się  będzie ośw iatą ludową, w spiera­
niem biednych i um oralnieniem  ludu.“ Z a patronkę b rac tw a  
wzięli sobie schizm atycy połocey naszę św. E ufrozynę, tę  sa ­
rnę,^której dzieje opisał S tebelski.

Odpowiedź Dz ien n i ka  T y g o d n i k o w i  
w sprawie wyborów.

Dziennik odpowiedział na nasz artykuł: odpo­
wiedział, jak to zresztą zawsze czyni, omijając zarzuty, 
a poruszając wszystko, by nas zetrzeć w proch za 
zuchwalstwo, iżeśrny śmieli taktykę jego naganie.

Dziennik krząta się w sprawie wyborów, to jego 
rzecz. Zarazem Dziennik przemawia do duchowień­
stwa i przywłaszcza sobie obowiązek tłomaczenia 
księżom, jaką jest doniosłość okólników władzy k o ­
ścielnej; na to zwróciliśmy baczną uwagę braci na­
szej duchownej, z obawy, aby się nie powtórzyły raz 
jeszcze nieporozumienia, draźliwości i usterki, które 
ostatecznie narażają h.oscioł i utrudniają konieczne  
porozumienie między naczelnikiem dyjecezyji a pod- 
władnemi jego. Wyraźne zwłaszcza wezwanie księży  
do nieposłuszeństwa, nie mogło nie obudzić troskli­
wości naszej.

Teraz Dziennik, który ten ostatni, najważniejszy 
punkt, milczeniem zbywa, odwraca się przeciw nam 
i wmawia w nas dążności polityczne. Oto słowa  
Dziennika:

„Skoro już o „sidłach" i „podstępach" mowa, na kogo spa-
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daćby powinien zarzu t ich staw iania, czy na nas, co broniąc spraw y 
narodow ej związanej tu, jak  n ik t nie zaprzeczy, najściślej ze 
spraw ą Kościoła, usiłujem y zużytkow ać d la niej, w wyraźnym  
obrębie przepisów  władzy kościelnćj, wpływ duchowieństwa, 
czy tćż na redak torów  i opiekunów  Tygodnika katolickiego, k tó ­
rzy, tłum acząc okólniki w ładzy kościelnej wbrew ich dosłowne­
m u brzm ieniu w najn iekorzystn iejszy  d la  usiłow ań narodow ych 
sposób, zam ierzają ubezw ładnić działalność duchowieństwa w 
wyborach a tym  sam ym  doprowadzić do tego pocieszającego 
rezu lta tu , iż k ra j nasz w łonie parlam entu niem ieckiego nie bę­
dzie reprezentow anym  przez Polaków  i przez katolików, niechaj 
rozstrzyga zdrow y rozsądek  i sum ienie każdego z naszych czy- 
teln ików .11

I my powtarzamy: Niechaj rozstrzyga sumienie 
uczciwych ludzi, a naprzód niech osądzą, czy taki 
sposób polemizowania godziwy jes t  i przyzwojity.

Pomijamy jawnie złośliwą, dla nas niezrozumiałą 
wzmiankę o „opiekunach '4 Tygodnika; ale zapytuje­
my s i ę : kiedyż i gdzie tłomaczyliśmy okólniki a rcy­
biskupie? My właśnie nie chcemy tłomaczeń dowol­
nych z żadnej strony, i radzimy duchownym, aby się 
sumienia swego pytali, a  w razie wątpliwości, aby 
się udawali do samejże władzy. Nie pragniemy i 
p ragnąć  nie możemy niczego innego, jeno żeby du­
chowni „działali w wyraźnym obrębie przepisów w ła­
dzy kościelnej." D ziennik  gdyby szczerze na to przy- 

'  stawał, nie byłby napisał fatalnych wyrazów: Zgoda 
i  jednolitość postępowania będą zajiste najlepszym p u ­
klerzem bezpieczeństwa w obec jakichkolwiekbądź odpo­
wiedzialności.

Nie pojmujemy, gdzie u nas D ziennik  namiętno­
ści i rozdrażnienia dopatrzył. Myśmy poprostu fakta  
wyjaśnili i wyciągnęli wniosek praktyczny. Namię­
tność i rozdrażnienie są raczej u tych, co wszelką 
dyskusyję uczciwą czynią niepodobną, i odrazu za­
rzucają nam, nie troszcząc się o dowody i o prawdo­
podobieństwo, że „gorliwsi od władzy kościelnej usi­
łujemy paraliżować działalność duchowieństwa pod­
czas wyborów nawet w ciasnym zakresie okólników,44 
że „chcemy ubezwładnić działalność duchowieństwa 
w wyborach i doprowadzić do tego, żeby kraj nie 
był reprezentowany przez Polaków i  katolików,“ — 
że „tłomaczymy sobie okólniki po za granicę ich do­
słownego brzmienia i pchamy niebacznie duchowień­
stwo w niepotrzebny konflikt z obowiązkami sumie­
nia narodowego," —  że „stajemy po stronie przeci­
wnej, by występować w roli jej niepowołanych rze­
czników, by uprzedzać skwapliwie jej wywody i my­
śli" itd.

Zaprawdę, to są gwałty, świadczące o wielkiej 
nieskrupulatności tych, którzy się ich dopuszczają. 
Dajemy tę odprawę Dziennikowi, aby wiedział, że 
teroryzm jego ani nas nie zastraszy, ani nie popchnie 
po za granice ścisłego kościelnego obowiązku. Braci 
zaś naszej duchownej powtarzamy raz jeszcze to, 
cośmy już pierwej powiedzieli: „ W ładza duchowna 
zakazała  agitacyji wyborczej, zaś po za obrębem agi- 
tacyji pozostawiła duchownym wszelką swobodę korzy­
stania z  ogólnych praw  politycznych państwa. Ducho­
wieństwo zdoła uczynić obowiązkom swojim zadość a 
razem zastosować się do okólnika zeszłorocznego z 18 
m aja, i  okólnika Konsystorzy jenerahiych. Jeśliby za­
szła wątpliwość ja k a , w ykładu pism  w ładzy swojej w 
sumieniu własnym i  u  samejże w ładzy, a nie w pismach 
pubłicznyćh szukać będzie.“

Korespondent rzymski do dzienników 
polskich.

Korespondent zw ykły  rzymski do dzienników

polskich pięknie opisał w Czasie i w D zienniku  (in­
nych pism, do których listy przeseia, nie zawsze wi­
dujemy) uroczystości tysiąc osiemsetletnićj rocznicy i 
kanonizacyji. Przyznajemy to chętnie i nawet do­
damy, że mało kto tak dobrze artystyczną stronę ob­
chodów kościelnych rozumie i przedstawia. Nieszczę­
ściem rzadki list, w którymby się nie napotkało coś 
niepotrzebnego lub zgoła nagannego. Pomijamy przy­
tyki i przemilczenia w sprawozdaniach, ale nie mo­
żemy przepuścić wyraźnie szkodliwych bajek.

W liście do Czasu z 8 lipca fu. 160) pisze on:
Biskupi w yjechali ju ż  w znacznej części, n iektórzy  z nich 

opuścili wieczne m :asto nazajutrz po kanonizacyji i podpisaw szy 
się na  adresie  do Ojca św. n ie  znajdowali się już osobiście 
p rzy  doręczeniu  takow ego. A rcybiskup paryzki n ad er ozięble 
i obojętnie przyjęty, ja k  zapewniają, przez Ojca św-., ta k  to 
rnial uczuć, że wyjechał natychm iast po ceremoniji.

Ks. Manning, a rcyb iskup  w estm insterski, nazaju trz  po kanoni­
zacyji w yjechał niezadow olony tak że  moeno ze sposobu, w ja k i 
jego  p ro jek t ad resu  przyjęty został.

U derzyło nas w adresie  biskupów, k tóry  wam przesłałem  
m ilczenie ep iskopatu  pow szechnego o kolegach swojich z pod 
rosy jsk iego  zaboru, jedynych , k tórym  urzędownie zakazano było 
udaw ać się do Rzymu na kanonizaeyją. B iskupi polscy sami 
ty lk o  nieobecni byli wśród biskupów  z pięciu części św iata. 
Ufać należało, że ci ostatn i nieobecność tę  spostrzegą, i że ja- 
k ab ąd ź  w zm ianka nastąp i o kościele polskim , o tśj najsrożej 
obecnie prześladow anej cząstce powszechnego Kościoła, tym  
bardziej, że na czele błogosław ionych zapisanych przez P iusa  
IX  w poczet  ̂św iętych s ta ł patron  Polski, m ęczennik schizm y, 
obyw atel kraju  rządzonego przez Murawiewa. Nigdy biskupom  
katolickiego św iata nie nastręczy ła  się była tak  w yborna spo­
sobność przem ówienia zbiorowo za  starodaw nym , przedm urzem  
chrześcijaństw a, za  którym , m ianowicie we Prancyji, ty lokrotn ie 
głos ju ż  zabierali w okólnikach swojich. M ożna więo było 
spodziew ać się energicznego w ystąpienia, a  rozpraw y o adresie 
odbyw ające  się w pałacu A ltie ri u  k ardynała  tego nazw iska 
najw iększą niecierpliwość i ciekawość obudzały w sercu Pola­
ków i p rzy jació ł Polski. Otuchę, jakąśm y żywili, pow iększyła 
przytom ność sześciu biskupów  połskich w liczbie pastćrzy  po ­
wszechnego Kościoła, to je s t  k sięży  Ledóchowskiego, W ierz- 
chlejskiego, Szymonowicza, Litw inowicza, Sem bratow icza i Ma- 
nastyrskiego. N ie wiemy zgoła, czy przew ielebni ci i najdo­
stojniejsi pasterze  podali jaką  popraw kę odnośną do prześla­
dowanej swej ojczyzny. Nie słyszeliśm y jed n ak  wcale o tak o ­
wej, co wszakże nie dowodzi, aby  uczynioną być nie miała, a 
zwyż wspomnieni pasterze  polskiego Kościoła wiedzą lepiój od 
nas, co uczynili w uroczystej okoliczności, gdzie przyodziani 
byli rep rezen tacy ją  re lig ijną  wielkiej ojczyzny, którój są syna­
mi i obyw atelam i. W Rzym ie atoli o jednej ty lko  wiadomo 
popraw ce w tym przedmiocie, a popraw ka ta  była utw orem  
szlachetnego i zacnego cudzoziem ca, k tó ry  w poważnym  kole  
powszechnego ep isk o p atu  podniósł wymowny głos swój za uci­
śnioną Polską, za co mu się w ieczna cześć i wdzięczność n a ­
leży. Mężem tym  apostolskim  był ks. M anning ‘arcybiskup  
w estm insterski, następca kardynała  W isem ana. On to  zap ro ­
ponował popraw kę upom inającą się za ojczyzną św. Jozafa ta, 
a  surow o i w niezm iernie energicznych w yrazach po tępiającą 
postępow anie cara  i rosyjskiego rządu . Przeciw  tćj poprawce 
jed n ak  powstali inni pasterze dyplom atycznym  uczuciem  powo­
dow ani; lecz stanowczo jej się sprzeciw ili biskupi wschodni, 
wołając, iż Car je s t  wszechwładnym  panem  na  W schodzie i że 
je ś li ujrzy ich nazw iska na  adresie  broniącym  poskiego Kościo­
ła  i potępiającym  Rosyją, będzie ś ię  mścił na nich i na k a to li­
kach  wschodnich i gotów ich prześladow ać w straszliw y sposób. 
Szlachetne zatym  chęci aroyb iskupa w estm insterskiego rozbiły 
się o opór wschodnich pasterzy  i o obojętność innych biskupów .

Wszystkie szczegóły, a mianowicie szczegóły o 
arcybiskupie paryzkim, o arcybiskupie westminster- 
skim, są, j a k  możemy zaręczyć, zupełnie fałszywe. 
Ks. Manning wcale się za prześladowanym Kościo­
łem polskim nie odzywał, i zgoła nie pojmujemy, j a k  
taka  baśń mogła powstać i dojść uszu korespon­
denta.
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Wykaz profesorów teol. katol. przy uniwersy­
tetach niemieckich.

III. P rzy  uniwersytecie FryburgsJcim w B adeniji.
1. Wojciech M aier, ur. 1811 w Villingen, kapł. 

1836, Dr. theol. i nauczyciel tymczasowy fakultetu 
teologicznego we Fryburgu, 40 Extraordin., 41 Ordin., 
46 oddano mu literaturę Nowego Testamentu, od roku 
48 duchów, radzca Wiel. Ks. —  Wydał następujące 
dzieła:

Commentar iiber das Evang. des Johannes. 2 tomy. F ry ­
burg 1843—45. — Również, tiber den Brief Pauli an die Romer. 
Ib. 47. — Einleitnng in die Schriften des N. Test. Ibid. 52. — 
Commentar iiber den 1 Brief P auli an die Korinther. Ibid. 57. 
— Również iiber den Brief an die Hebraer. Ibid. 61. — Także 
iiber den Brief Pauli an die Korinther. Ibid. 65.

2. Alban Stolz, ur. 1808 w Biikl, kapł. 1833, 
wikaryjusz aż do 41 w Rothenfels i Neusatz, nastę­
pnie nauczyciel religiji przy gimnazyjum w Bruchsal, 
43 repetent i przez pewien czas tymczasowy dyrektor 
teologicznego konwiktu we Fryburgu, 45 Dr. theol., 
od 47 prof. teol. 'pastoralnej i  pedagogiki przy uniwer­
sytecie Fryb.

Pisma jego są: Kalender fiir Zeit und Ewigkeit. Freiburg 
rok 1843—46; 58—59, i 64; wszystkie doczekały się wielu wy­
dań i na wiele obcych przełożone zostały języków. (Jego M ix- 
tur gegen Todesangst wyszło w Gnieźnie 1861 pod ty tu łem : Leki 
na strachy śm iertelne; Ojcze Nasz część I. i II. 1864 i 1866 w 
Poznaniu, Menschengewdchs =  Kolęda na każdy rok pański, 
książeczka niezmiernie pociągająca.) — Katecbet. Auslegung 
des Freiburg. Diocesan-Katechismus. 3 tomy. Ibid. 44—47 wy­
danie drugie, 1858 trzecie. — Spanisches fur die gebildete Welt. 
Ibid. 53, 5 wydanie mit etwas Tiirkischem 64. — Besuch bei 
Sem Cham u Japhet. Ibid. 57, 3 wydanie 64. (Pielgrzymka do 
ziemi św.) — Legende. Ibid. 12 poszytów 51—62, 3 wydanie z 
obrazkami (4o) 65 ( =  Żywoty Świętych). —

Prócz tego wydał bardzo wiele pism pomniejszych polemi- 
cznćj natury, z których wypisujemy znaczniejsze: Diamant oder 
Glas. — Mortel fiir die Freim aurer. — Akazienzweig itd. — Przed 
kilku tygodniami wyszło obszerniejsze dzieło: W itterungen der 
Seele.

3. Ja n  Alzog, ur. 1808 w Olhau na Śląsku, 
kształcił się we Wrocławiu i w Bonn, 30 naucz, pry w. 
w Akwizgranie, 34 kapł. w Kolouiji, 35 Dr. theol. 
w Monasterze, tegoż roku powołany do Poznania na 
prof, przy sem. duch., 45 kan. katedr., prof, i reg. 
sem. w Hildesbeim, od 53 radzcą i prof, historyji 
kościelnej we Fryburgu.

Je s t autorem dzieła, które kilku doczekało się wydań i 
tłomaczeń, także na język polski. Universalgesch. der christl. 
Kirche. Mogunz. 1841. W tym roku wydał: Ctrundriss der  
P a tro lo g ie . O dziele tym będzie obszerniejsza wzmianka 
W Tygodniku.

4. Józe f Konig, ur. 1819 w Hausen pod Akwiz­
granem, 41 kapł. 46 we Fryb. Dr. theol., 45 repet, 
przy konwikcie teolog., 46 kooperator przy kościele 
Katedr., 47 prywat, docentem, 54 nadzwyczajnym a 
57 zwyczajnym profes. literatury Starego Testamentu 
tam że. W ydał:

Die Theologie der Psalmem Fryburg  1857, — Das Altte- 
stam. Koenigthum. Ibid. 1863.

5. Fryderyk Woerter, ur. 1819 w Offenburg, 46 
kaph i wikar. w Durbach, 47 naucz, przy wyższej

szkole miejskiej w Ueberlingen, następnie przy ly- 
ceum we Fryburgu, 53 suppl., 55 Dr. theol., 56 nad­
zwyczajnym a 60 zwyczajnym profes. Apologetyki i  
Dogmatyki.

Die christl. Lehre ueber das Yerhiiltniss von Gnade und 
Freiheit bis auf Augustinus. 1 tom. — Die Lehre des N. Te- 
stam. und der voraugustin. Vater. Fryb. 1856—60. — Der Pe- 
lagianismus nach seinem U rsprunge nebst seiner Lehre. F ry­
burg 1866.

6. Fryderyk Koessing, ur. 1825 w Mimmenhau- 
sen, 49 kapł. i wik. w Durmersheim pod Rastatt, 51 
naucz. rei. przy gimnazyjum w Donaueschingen a 
53— 63 przy lyceum w Heidelbergu, 55 Dr. theolog. 
we Fryburgu, od 63 Extraord. profesorem teologiji 
moralnej i teologicznej encyklopedyji.

De suprema Christi coena. Heidelberg 1858. — Das christ- 
licbe Gesetz. — Ueber Jakob. II, 8—12. ibid. 1862.

7. Konstanty Schaezler, ur. 1827 w Augsburgu, 
odebrał protestanckie wychowanie, 50 Dr. jur. w Er­
langen, konwertował tegoż roku w Brukseli, 57 kapł. 
w Leodijum, 59 Dr. theol. w Monachijum, 60 repet, 
przy seroin. duchownym w Osnabriick, od 63 docent, 
pryw. ldstoryji dogmatycznej, 66 radzca arcyb. we
Fryburgu. Napisał:

Die Lehre von der W irksamkeit der Sakram ente ex opere 
operato. Monach. 1866. — Natur und U ebernatur Das Dogma 
von der Gnade und die theol. Frage der Gegenwart. Eine 
K ritik der Kuhnschen Theologie. Moguncyja 1865.

IV. P rzy  teologicznym fakultecie w Gratz.
1. M aciej Robitsch, ur. 1802 w Marburg w Sty- 

ryji, 25 kapł. w Gratz, 26 wikar. w Mureck, 28 w 
Gam litz ,  30 wstąpił do Frintaneum w Wiedniu, gdzie 
32 został Dr. theol., 32 suppl., od 34 zwyczajnym  
prof. historyji kościelnej w Gratz. N apisał:

Geschichte der christl. Kirche. Gratz 1853. W ydanie 2 w 
Szafuzie 1863. — Geschichte des Protestantismus in der Stei- 
ermark. Ibid. 1859.

2. Fr-yderyk Wagi, ur. 1807 w Horn, 31 kapł. 
w Wiedniu, 35 Dr. theol., 36 suppl. nauki biblijnej 
Nowego Testamentu we Wiedniu, 38 prof. ord. w Gratz.
Pisma jego są:

Der P iiester und die Neuzeit. Gratz 1850. — Der Religions- 
unterricht an der Volksschule. Ibid. 1850.

3. M ichał Fruhmann, ur. 1812 we Wildon w  
Styryji, 37 kapł., 37 wikar. w St. Peter, 46 profes. 
ord. nauki biblijnej Starego Testamentu i języków  wscho­
dnich w Gratz, 49 Dr. theol., 59 Defensor matrim. i 
prof. relig.

4. Józef Tosi, ur. 1824 we Witschein w Styryji, 
46 kapł., 49 wstąpił do Frintaneum w Wiedniu, 51 
tamże Dr. theol., 51 suppl., 53 Ord. doym atyki w  
Gratz, 61 Exam, prosy nod.

Yorlesungen ueber den Syllabus errorum der papstl. Eney- 
clica vom 8 Decemb. 1864. Wien 1865. Wszystkie pisma k a ­
tolickie dziełku temu przyznały palmę pierwszeństwa przed 
innymi pracami o Syllabusie. Tosi rozbiera jednę tezę po dru- 
gićj ściśle, logicznie i jasno. N iem a lepszego komentarza do SyL 
labusa. — Ueber Religionslosigkeit und Wissenschaft, Darwi 
nismus und den Ursprung des Menschen. Gratz 1865.

5. M ar cdii Schlager, ur. 1829 w Poellau w Sty­
ryji, 51 kapł., 56 Dr. theol., 57 prof. ord. teologij 
moralnej w Gratz.

6. Franciszek Klinger, ur. 1831 w Styryji, 54  
kapł., 56 wstąpił do Frintaneum w Wiedniu, 59 Dr. 
theol., 65 prof. ord. teologji pastoralnej, 65 exam, 
prosyn. w Gratz. (C. d. n.)

Nakładca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W komisie Emila Thym a w Grodzisku.


